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1 8 0 2 .
D ł u g a ,  sze roka  d e s k a ,  je d y n y  

w sp an ia łe g o  o k rę tu  o s ta te k ,  lecia­
ła  pędzona  w ia t re m  po oceanie  z a ­
c h o d n im .  J a k o  m u r  b ia ły  leża ł  na  
n ićj cz łow iek .  O n  leciał dn ie m  i 
n o cą ,  lecz kędy leciał n iew iedz ia ł ,  
oczy  j e g o  n iem ia ły  w z r o k u ; czo ło  
j e g o  niem ia ło  m y ś l i ,  n iem yśla ł  w  
co się o b r ó c i ;  n ie c z u łp ra g n ie n ia  
ni g ło d u ,  on s t ra c i ł  w sze lk ie  u c z u ­
cie. Lec ia ł  na  n ag ie j  desce b a r ­
dziej p rzy b ity  w ia t re m  jak w ła s n ą  
o p a r ty  s i ł ą ; b łądz i ł  o czym a , m ie ­
sza ł  się pam ięc ią  i sa m ą  ty lk o  czu ł  
ro sp a c z .  S ta n  taki b y ł  o k ro p n y ,  
s ta n  n ieok reś lony ;  i je ś li  w  g o d z i ­
nę  śm ierc i ,  kiedy o s la ln ić m  okiem  
n a  p rze b y te  s jió jrzym y c h w i l e ,  
po jąć  g o  n iebędz iem y m ogli :  p o d ­
n ie śm y  się słabi,  w y n ie ś m y  do g ó ­
ry  ręce i N ie b u  dzięki zasz li jm y!

J e d n a k  po czasu u p ły w ie  p rz e ­
s ta ł  ocz y m a  b łą d z ić ,  one  m u  się 
z a m k n ę ły ;  b łądzącą  pam ięć s t r a ­
cił do os ta tka  ; i czy lak d ługo  zo ­
s ta w a ł  n ie w ie d z ia ł ;  ale g d y  się 
p r z e b u d z i ł , u j rz a ł  s ię  leżącym  na 
z ie in i ,  na  n iezna jom ćm  m ie jscu  , 
pod n iezna jom ćm  n iebem  ! —  B y ­
ła  ź to z iem ia czy n ie b o ?  —  d łu g o  
n ie inóg ł  ro spoznać  p o d ró ż n y ,  i 
d łu g im  sn e m  pok rze p io n y ,  od  o- 
k ro p n e j  przepaśc i w o ln y ,  tak  z r a ­
zu z a p y ty w a ł  siebie. A le  sko ro  się 
p rz e e k n ą ł  z u p e łn ie ,  podw ójn ie  
o b rz u c i ł  okiem i s tan  sw ój p r a ­
w d z iw y  u c z u ł ;  — «o ziem ią to  
ty lko  , z iem ia !» zaw o ła ł .

P o tć m  się podniósł  i s iedzia ł.  
A le  kiedy p a t rz ąc  w około w id z ia ł  
ty lko  d rz e w a  n ie z n a n e ,  a  skoro  
s łońce zasz ło  ro z le g ły  się g ło sy  
n iezna jom ych  z w ie rz ą t ,  i z z a  b li­
sk iego  d rze w a  u j rz a ł  w y ch o d z ąc ą  
m ie d z ian ą  cz łow ieka  postać ,  k tó ­
ry  na g ło w ie  cz a rn e  p ros to  opad łe  
w ło sy ,  a  pod nosem w iszącą  m ia ł  
blaszkę ;  a b ,  j e s lż e to  ty lko ziemia?
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pomyśiił na pół p rzy tom ny. Cze­
kał w  milczeniu i n ieruchomy 
swojego losu z rąk nowej istototy; 
z r a z u  zamyślał się b ro n ie ,  ale 
zdała za drzew y u jrzał kilka in ­
nych podobnych postaci, i s p rze­
rażeniem oczekiwał końca.

P rzerażenie  było darem ne.
Byli to bowićm dobrzy lubo 

dzicy In d y a n ie ,  którzy u ra to w a­
wszy go z wody, przychodzili mu 
się przypatrzyć c iekaw i,  i czyli 
nieodźył obaczyć.

D w a dni minęło. I  cudzozie­
miec w gośc innć j  chałupie odzy­
skał siły i pamięć. N ierozum iał 
on  słowa z gospodarzów  m o w y , 
s ta ra ł  się jednak poznać gdzieby 
się znajdow ał.  Dzicy w y t łu m a ­
czyli mu gieslem i m o w ą ,  że 
ziemia na której się znajdują  d ługa  
je s t  i bez końca ;  że na nićj są 
osady Europejskich  k ra jów , że 
n aw e t  oni sami s ą , jak  im mó­
w ią  , poddani jednego z E u ro p e j­
skich królów. Opowiadali mu 
wreście , jak go ura tow ali  z deski 
pędzonćj w ia trem  s południowej 
s trony .

O k rę t  ów zatopiony, od k tó­
rego  się nieznajomy odbił,  k rą ­
żył ze zbrojną flotą około A n- 
t i l l ó w , — «A więc j e s t e m ,» po- 
i» v ś l i ł ,« ju ż  na now ym  świecie,

jes tem  pomiędzy dzikim półno- 
enćj Ameryki lu d e m .»

Przem inęło  dni kilka. N ie­
chciał być nieznajomy długo cię­
żarnym  gośc iem , pożegnał d o ­
brą  chałupę i w dalszą puścił się 
d ro g ę ;  miał 011 zrazu na myśli 
dójść do angielskich o s a d , a 
stam tąd  na s ta ry  ląd w ró c ić , 
jednak przywykły  do podróżnych 
trudów  i ciekawością w rodzoną 
budzony, nićńiógł się myślą nie- 
cieszyć że św ia t ogląda now y , 
i bliżej go n iepoznać , niezwie- 
dzić. Z am ias t więc na południe , 
puścił się d rogą  na pó łnoc , i 
odpoczywając po drodze po g o ­
ścinnych Indyan  c h a łu p a c h , po­
suw ał się d a le j , patrza ł na now e 
ziem ie , i wszedł na niezmierzone 
pustyń Kanady przestrzenie.

S ta re  są i samotne północnej 
A m eryki la sy ;  razem  z ziemią 
s tw orzone, rosną spokojno i kw i­
tn ą ;  mnogie w nieb d rzew a żyją 
bez im ien ia , nietknięte nigdy o- 
kiem człowieka. W id z ą  tylko 
niebo i chm ury  i p raw ie im przy­
ty k a ją ,  w idzą słońce i miesiąc 
jak  na przemiany św iecą ;  w i­
działy tćż niegdyś wrndę nad swe 
wzniesioną w ierzchołki, i jak  cu ­
downa a rka  nad niemi się p rze­
sunęła .
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Podróżny przechodził te lasy 
i oglądał dumne ich drzewa ; wi­
dział cedry, jawory, topole, białe 
jesiony i czerwone d ęb y ; prze­
latywały nad nim orły, sokoły 
i sępy; drogę mu przebiegały 
losie, jelenie, niedźwiedzie, ła­
sice i czarne lisy; i nieraz zadrżał 
na widok siedzącego na gałęzi 
JUtirkariśtr ( ty  i  albo na widok ziela 
iPoligaty (%) ,  bo go to ostrzegało o 
(bliskiej grzechotnika bytności. 
Słyszał on za to śpiew białego pta- 
Jca —  skowronka i słowika ame­
rykańskich lasów, widział ptaka 
muchę najpiękniejszego s ptaków 
natury.

Długie mijały miesiące, cu­
dzoziemiec niekończył podróży; 
to z uprzejmym i dzikim przewo­
dnikiem, to z samym zapasem 
żywności i określeniem d ro g i , 
puszczał się na pustynie i lasy; 
to się posuwał na północ, to się 
na zachód kierował; znakomi­
tym bowióm przedmiotem cieka­
wości jego był sławny Niagary 
wodospad.

(1) Karhadzu zwierz mięsożerny z ro­
dzaju kotów, z ogromnym ogonem 
którym się w kilkoro okręca. Zdrze- 
wa wpada na łosia i ogonem go dusi.

(2) Wszędzie gdzie jest wąż grzecho- 
tn ik  rośnie trawa P oliga ta  Seneka .

Cudzoziemiec przez czas po­
dróży postąpił wiele w poznaniu 
zwyczajów, obyczajów, a nawet 
języka niektórych indyjskich po­
koleń; nawykł do ich przykrego 
na piórwszy rzut oka pozoru ; 
oswoił się z miedzianą ich nago­
ści ba rw ą , z ich kresami po twa­
rzy i po całćm ciele, sprostemi 
ich włosy na głowie i obrączkami 
pod nosem ; jednak to długie 
życie pośród podobnych is to t ,  
bez odpoczynku dla oka i po­
wiernika myśli, nieraz go silnie 
zmęczyło, i przejmowało żalem 
i rodzajem trwogi.

W  takim raz serca stanie, kie­
dy już słońca niebyło a ukazał 
się miesiąc i gwiazdy, podróżny 
zmęczony drogą i czując serce 
ściśnięte , lubo już  widział zdała 
cel swojej drogi— chałupę, usiadł 
jednak na trawie, na brzegu ogro- 
mnćj rzćki, i patrząc na wielkie 
jć j wody w żałosne wpadł zadu­
manie.

* Słońce zaszło, < pomyślił,
» zaszło ju ż  dla nowego świata 
a poszło świóció nad s ta ry m ; 
teraz promienie jego znane mi 
widzą tw arze ,  na znane ich pa­
trzą zajęcia. O czem uż, choó 
na dzień jed en ,  jednym stych 
promieni niejestem! spojrzałbym
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tylko na dom mój rodzinny , p rzy ­
pomniałbym lica mojej świata 
części,  i znow ubym  z nowymi 
powrócił tu  siły. P iękna  tu  i 
wielka n a tu r a ,  ale nie sam jej 
widok ludzkie nasyca życie ; m a ­
m y nałogi dz iec iństw a, które są 
dla nas milsze nad tę noc w spa­
niałą; 'są to rozm ow y, obcowania, 
są to zabawy s podobnymi so b ie , 
których żaden w id o k , żadne cuda 
na tu ry  zastąpić nam  w życiu  nić- 
mogą. b

«Gdzież jestem?® mówił do 
s ieb ie , «jaki mię wyrok tu za ­
g n a ł? . .  Kiedym maleńkie dziecko 
bićgł po domowćj t r a w c e ,  albo 
pod gankiem usiadły przesypy­
w a ł piasek, a b ,  niemyśliłem w te ­
dy źe przyjdą w mćm życiu chw i­
le w  których tak oddalony od 
ściany domowej będę. Ze będę 
gnićść sobą kwiaty których imie­
nia n iezn am , i spoglądać na wody 
o k tórych niewiem skąd płyną! «

Cudzoziemiec niewiedział nad 
ja k ą  usiadł był w o d ą ,  była to 
o g ro m n a  Ameryki północnćj rzć- 
fca S .  W a w rz y ń c a .

Spojrzał na nią i myślał o bo­
gactw ie  amerykańskićj na tury .

A m eryka  ma n a js ta rsze ,  na j­
większe na ziemi lasy ( 3 ) ,  naj-
(3) Lasy Ameryki północnej.

dłuższe, najwyższe g ó rp asm a(4 ) ,  
największe na świecie rzeki (5); 
po ziemi jćj biegają liczniejsze 
zwićrzęta , w  licznvch je j  górach 
obiiitsze kopalnie , na pow ietrzu  
Wspanialsze ptaki.

« Lądzie nowego św ia ta !» po­
m yśli! ,  «tyś ulubieńcem na tu ry .  
Ale dla czegóż lu d z ie , te pier­
wsze z istot na św iecie ,  w tak 
dzikim pizrwiaslkowym zostają 
na tobie stanie? Czyliż. powietrze 
twoje niewlćwało ruchu  w ich 
umysł? Mićszkańce starego świa­
ta byli także spoczątku  ubodzy, 
niemi i nadzy, nićmieli domu ni 
szaty , nieznali pisma ni m ow y. « 

Istotnie  zakryły jest  powód, 
dla czego gdy jedne ludy zostają 
w dzieciństw ie, inne s tak iem iź  
siłami tak postępują daleko. 
E g i p t ,  F e n ie y a ,  G re c y a ,  stały 
się matką nauk , p rzem y słu , wiel­
kości , a ludzie na nowym świecie 
ani się przybliżali do podobnego 
końca.

Ze bowićm na amerykańskim 
lądzie b j h  ju ż  ludzie od niepa­
m iętnych czasów , to zdaje się 
być pew nćm . S tarożytn i pisarze 
nieraz o dzisiejszej A m eryce czy­
nią w yraźne  wzm ianki.

(4) Andy, Kordyliery.
(5) Rzeka Amazońska i Rio de la P lata .
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Fenicyanie  zagnani b u rzą  na 
ocean Atlan tycki, znaleźli wielką 
wyspę na zachód Libii.

Dawnićj jeszcze zaszli tam 
byli pod wodzą A llasa ,  lecz w ten ­
czas mało jeszcze znaleźli m ie­
szkańców.

I  Tyry jczyków  zagnała  tam 
b u rza  za Salom ona c z a s ó w , 
kiedy jechali  szukać złota do 
O ph iry .

K artag ińczykow ie , podobnie 
znaleźli wyspę za kolumnami 
H e rk u le s a ,  ale Senat zabronił 
przenoszenia się do n ie j , lękając 
się Wyludnienia kraju (6 ) .

Są  wprawdzie którzy niedawną 
epokę zaludnienia Ameryki zakre­
ślać się zdają, dowodząc że (udzie 
przeszli na nią s północy (7) , 
s  K am cza tk i ,  T a r ta r i i ;  dowody 
-ich jednak  dostatecznie przeko­
nać  niemogą. —  t Dzicy A m ery ­
kańscy, mówią zdania tego s t ro n ­
n icy , m uszą  pochodzić od T a ­
ta ró w  i innych północnej Azyi 
m ićszkańców : bo A lgonkinowie

(6) P la to n  wykład Crantora ■ (A utor 
Księgi l) e  rnirabilibus aud it). 
E tyopczyk M a rce l naw et D iodar  
S y c y lijs k i  i P a u z a n ia s z .— Pcri- 
zonius, Celarius. — Krócej: widzieć 
H a rn iu sa  De origine gentis Aine- 
ricanae (1602).

(7) Mianowicie Strahlcm bcrg.

wiodą życie b łę d n e , a KaliFor- 
nianie chodzą nadzy jak  ludy pół­
nocnej A z y i ; bo wielbią Złego 
D ucha  jak  T u  nguzowie, Ostyaki; 
bo północ Ameryki bardziej za­
lu d n io n a ;  bo A m eryka jak T ar-  
ta rya  obfituje w tygrysy , Iwy i 
niedźwiedzie* i t. p. A m eryka 
nietylko obfituje w tygrysy , lwy 
i niedźwiedzie, ale obfituje w wie­
le innych organicznych istot które 
są innym krajom i częściom świa­
ta w łaśc iw e; obfituje np. w jod ły , 
ja k  L i tw a ;  jednak nieidzie s lego  
źe ludzie tam przeszli z L itw y. 
Północ A m eryki dotykająca pół­
nocnej A z y i , niejest bardzićj za­
ludniona  nad inne jć j  s t ro n y ;  
o w sz e m , jedyne państwa które 
na amerykańskim  lądzie znale­
ziono urządzone i lu d n e , nie są 
wcale na jego  północy. Nietylko 
A lgonkinow ie  i Kalifornianie, ale 
całej prawie powićrzchni am e­
rykańskiej m ieszkańce , i wiodą 
życie błędne i chodzą nad zy ;  nie 
dla tego  to jednak  zapewne że 
od T a ta ró w  lub od Ostyaków  idą, 
ale iż to własnością je s t  ludzi 
w  pierwiastkowćj dzikości zosta­
jących stanie. W szy scy  oceanu 
zw łaszcza spokojnego wyśpiarze, 
w szyscy prawie mićszkańce po­
łudn iow ej i środkowćj A fry k i ,  
chodzą także błędni i nadzy , a
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przecie ani od T a la ró w  ani się 
oil Ostyaków  wyw odzą. Zrobić  
t u  naw et wypada u w a g ę ,  ze ani 
T a la ro w ie ,  ani T u n g u z o w ie ,  
ani żaden lud Azyi pólnocnćj nie- 
cliodzi nago , ale się latem w skó­
rę  a zimą w  futro (najczęściej 
reniferów) odzićwa. Cała też pół­
noc Azyi w yznaje  Złego D ucha, 
ale to nietylko jak T u nguzow ie  i 
O styak i,  lecz naw et jak H otten to -  
ei ( Tukoa) ,  lubo ci nie w  pół­
nocnej Azyi ale na południu A fry ­
ki mićszkają. Z  istoty zaś w iary 
s w o je j ,  am erykańscy Indyan ie  
podobni są raczej Zelandczykoin 
dzikim , k tórzy w rów nćm  nied­
bals tw ie o cześć i wyznanie całe 
sw e  życie spędzają , i w jedną 
ty lko ogólnie wierzą najw yższą 
I s tn o ś ć ,  aniżeli S ibiryjskim ple­
m ionom  ,  śród których wiara S za ­
m anów  i najpowszechniej wielo- 
bós tw o  krąży; tak , sami ci T u n ­
guzow ie  wierzą w  boga myśli­
s t w a ,  w  boga podróży, w  boga 
opiekuna dzieci ( M undi) ,  w  boga 
op iekunajch  reniferów (Sokijowa) 
i t .  p . l Z e  mieszkance Ameryki 
m ogli mićwać z mieszkańcami 
A zyi stosunki to być bardzo może, 
s tąd  też niektóre podobieństwa 
w  imionach ludzi i rzeczy ( 8 ) ,
(8) Ten  B óg, Tepec góra (podobnie 

jak w języka dawnym tureckim).

naw et w a rch i tek tu rze , polityce 
i religii (9 ) .  E p ic e r in i ,  Jud K a­
nadyjski, opowiada , że oddawna 
przyjeżdżali do nieb z zachodu 
kupcy, bez brody i w jedw abnych  
szatach.

Ze naw et rozmaitych części 
św ia ta  i krajów przybywały do 
Am eryki osady (10 )  to p e w n a ,  
sama zadziwiająca różność ję z y ­
ków jest. lego najlepszym dowo*

Imiona Aleksykańskie kończą się n ie­
raz na a u i a x  jak  u Tatarów  i 
Indy an wschodnich (Cuatlan, Ile -  
zn lla n , T a ta r a x , S ta lderax  i t .  p .) 
Staw na tatarska roślina G inseng  
je s t i  w Kanadzie i zowie się G aranl- 
ogan  (łydki ludzkie) , co w łaśnie 
znaczy po tatarsku g in sen g . P o ­
dobnie Hollendrzy z ściaśniny Ma- 
giellańskiej przywieźli białą głowę 
mającego ptaka i zwanego tam P en- 
g i n ,  co w łaśnie w języku hretoń- 
skim białą głowę znaczy W reście  
te  podobieństwa mogą być przypad­
kow e, jedność pobudek albo sain 
prosi y przypadek mogły na nie w p ły ­
nąć. Te urywkowe trafy małym są 
dowodem. T ak , utrzym ują niektó­
rzy źe Amerykanie iść muszą od 
Persów  albo Sabinów, od Greków 
albo Latynów, bo rozdzierają szaty 
na znak b o le śc i, co w łaśnie we 
zwyczaju u  owych ludów  było.

(9) M eksyk . M u is k i , P eru  i t .  p. pa­
trzeć najnowszych podróżo-pisarzy.

(10) L a fita u  dowodzi ze Amerykanie 
idą od Pelasgów. M anasek  ben 
Izrael ze od Hebrajczyków .
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d em ;  ale że te w szystk ie  osady  
Si} bardzo dawne , to pow iadam y,  
i tego nam m ocno dowodzą: 1 -ó d ,  
Starożytnych pisarzy wzm ianki  
2 - r e ,  M iejscow e amerykańskie  
podania. 5 - c i e ,  R o zw a l in y  miast  
starożytnych ( 1 1 ) .  4 - t e ,  Poilo-  
hieństwo wielu s lo w  am erykań­
skich do dawnych fenickiego i he­
brajskiego języka  ( 1 2 ) .  5 - t e ,
O dróżnienie się  skądinąd am ery­
kańskich dialektów od w szystk ich  
znanych starego św iata  ( 1 3 ) .

( i  1) Rozwaliny ogromnych m iast K ul-  
h a ka m i (Palenke) i T u lg h i ,  n iezli­
czone kurhany, czworokątne tw ier­
dze, okopy warowne, popiersia, bat 
wany znajdowane śród ludzi koczu­
jących , nieznających podobnego 
przem ysłu , a także czaszki głów ró­
żniące się od czaszek pokoleń dzisiej­
szych , wyraźnie dowodzą dawnej 
Amerykańskiej przeszłości.

(12) Podróio-pisarze przytaczają ame­
rykańskie słowa podobne do da­
w nych fenickiego i hebr. ję z .,  jakto  
np . caraibes neketa li (człowiek u- 
m arły ), h ila a li  (um arł) , d ie n e ia  
(naszyjnik) i t .  p .

(13) Potw orzone w nich naw et dźwięki 
pismem starolądowein wyrazić się 
niemogą. Missionarz B a sler , 10 la t 
bawiąc w narodzie Ameryki półno­
cnej Abenaki, mimo najtęższej uw a­
g i, niepotrafił oddać głoskami ich 
wyrazów. Missionarz C haum ort, 
bawiąc między Huronami la t 50 ,n ie- 
inógł podobnie wyrazić ich  języka.

6 - t e ,  P odobieństw o cech g łó ­
w n y c h ,  m oralnych i f izyczn ych ,  
w szys tk im  mieszkańcom am e­
rykańskiej przestrzeni w sp ó l­
ne ( 1 4 ) .  O czćw iśc ie  a lbowiem  
długich potrzeba wieków’ , aby  
sąsiedztw o i klimat jednem i o b y ­
czajami , jedną p ow ierzch ow no­
ścią ciała i naturą u m ysłu  tak 
różne i dalekie połączyły plem io­
na. M óg łb y  tu kto powiedzićć ,  
iż  klimat n iew p ływ a wcale na  
zm ianę cery i sposobu ż y c ia ,  
H iszp an ie  bow'iem , A n g l ic y  i 
Fran cu zi są taey zaw sze  w  A m e ­
ryce jak byli w  E u ro p ie ;  u w a-  
'zmy jednak iż  ci osadnicy m ić-  
szkają po krytych dom ach, i w ła ­
sn e  wykszta łceńsze przynieśli 
zw ycza je .  A b y  istoty stw orzon e  
w p ły w  klimatu i słońca uczu ły ,  
pow inny byt! na działania jego  
nago w y s t a w io n e ( 1 5 ) ,  jakto w i-

(14) C harakter, sposób życia, obyczaje i 
pozór pierwiastkowych Ameryka­
nów , w całej prawie Ameryce jeden . 
Są m elancholijn i, najwięcej cenią 
honor. M ałoprzem yślni, nietrudnią 
się naw et rolnictwem, żyją z m yśli­
stwa. Miast niemają i wiodą koczu­
jące  życie. Żyją pokoleniami. P łeć  
praw ie wszystkich m iedziana, po­
stać spłaszczona, w łosy czarne, 
tw arde , d ług ie , proste.

(15) Najlepszym dowodem w pływ u k li­
m atu na zmianę ludzi nago nań wy-



)of°( li£ )°i°(

d z i m y  fip . n a  r o ś l i n ac h  i p t a k a c h  
z  da l ek i ch  p r z y w o ż o n y c h  k r a j ó w .  
C z w o r o ż n e  leż  zw ie r z y ł a  i lud z i e ,  
j a k k o l w i e k  z r o z m a i t y c h  p r z y b y ­
ł e  c zęśc i  ś w i a t a ,  pod  j e f l u e m  ż y ­
j ą c  n i e b e m  i j e d n e m  ł ą c z ą c  s ię 
p r a w e m  s t a n ą  s i ę  w r c ś c i e  z u p e ł ­
n ie  so b i e  p od o b n i  ( d a w n a  G r o - 
c y a ,  R z y m  i t.  p . ) .  P r a w d a  że  
i m  ląd o b s z e r n i e j s z y ,  t y m  n a  to  
d ł u ż s z e g o  w i e k ó w  p o t r z e b a  c i ą ­
g u .  L e c z  t o  w ł a ś n i e  j e s t  z d a n i e  
k t ó r e ś m y  za łoży l i .

U t r z y m u j e m y  z a t ć m , że  ląd 
n o w e g o  św i a t a  p r a w i e  w ' j e d n y m  
eza s i e  z a l u d n i a ł s ł ę  ze s t a r y m ( 16),

staw ionych, jes t wypadek sczasów 
pierwszych Ameryki odkryć. Kiedy 
s polecenia J^elasqui, K orteznacze 
le floty w ypłynął z wyspy Kuby ku 
widzianemu przez O riju li f  Meksy­
kańskiemu P ań s tw u , zatrzym ał się 
najprzód na wyspie Cosurnel, zna­
lazł on tam  H iszpana imieniem 
Aquilar , przed ośmiu la ty  śród In- 
dyan pozostałego, a który nic juz 
w sobie Europejskiego niemiał; cho­
dził nago, a jego postać, kolor c ia ła , 
układ włosów i obyczaje zupełnie in ­
dyjskie były. Psy przewiezione na 
ląd nowego św iata, tracą władzę 
szczekania.

(16) Niektórzy dowodzą naw et, ze dzicy 
Amerykanie idą od Lamecha syna 
M atuzalow ego, potomka Kainowe-

i że  m y ś l  o w a ,  k t ó r a  n i e z n a j o ­
m e g o  n a  a m e r y k a ń s k i e j  z i emi  l e ­
ż ą c e g o  u d e r z y ł a  , g o d n ą  j e s t  d a l ­
s ze j  u w a g i .  N i e b ę d z i e  t u  o d p o ­
w i e d z i ą  k ł i m a t ;  k l i m a t  d z i s i e j ­
szej  np . Ga l i i  i B r ć l a n i i  j e s t  dz i s ia  j 
t ak i ż  j a k i  b y ł  w  t y ch  k r a j a c h  z a  
c z a s ó w  d a w n e j  G r e c y i  i R z y m u  ,  
g d y  j e s z c z e  w  b a r b a r z y ń s t w i e  
b y ł y .

( d o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i .)
 O O O O O O O ------

S z c z e r e  w y z n a n ie  le k a r z a *

a W a c p a n  j e s te ś  z a w o ł a n y m  
l e k a r z e m ,»  r z e k ł  p e w n e g o  r a z u  
k s i ążę  K* do  z m a r ł e g o  H u f e l a n d a ;  
» p o w i n i e n e ś  u m i e ć  l e cz yć  w s z y ­
s t k i e  c h o r o b y ;  z n a s z  n a j d o k ł a ­
d n i e j  b u d o w ę  c i a ł a  l ud zk i e go .#  —  
» P r a w d a ,  że  j ą  z n a m  , » o d r z e k ł  
H u f e l a n d ,  « m y  l e k a r z e  p o d o b n i  
j e s t e ś m y  d o  s t r ó ż ó w  n o c n y c h : 
z n a j ą  o n i  d o s k o n a l e  w s z y s t k i e  
u l i c e ;  l ecz  n i e w i e d z ą ,  c o  w e ­
w n ą t r z  d o m u  s i ę  dz i e j e . #

go, i ze nieulegli potopowi; inni zno­
w u źe od przodków Adama ( W h i -  
s to n , P ereiń). Sami jednak Ame­
rykanie mają w łasne o potopie po­
dania, o zostaniu po nim dwóch lu ­
dzi , których potomkowie (dodają) 
byli krepóki m i, ich gołąb ' niena- 
uczył mowy.

W  K r a k o w ie ,  C zcionkami J ózefa C zecha .


